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Z a ł r u t t t  ż r ó ^ l a  z e p s u c i a

Orgja pornografii i kryminału W ś r ó d  p  1 -r n

W a r s z a w s k ą  alicę za lw w a  ro zk ła d o w a  literatura
K .n o  i p ra sa  w y c h o w u ją  d z iś  n ocy  s ie rp n io w e j w u stron n e j a l- 

mi_sy, s tan ow ią  czyn n ik i u zupeł- ta n ie  h a n ieb n ego  c zyn u ", 
m a ją c e  w y ch o w a n ia  w  ram ach  Potem  tro ch ę  o h a za rd z ie , o spe 
domu, szkoły p ow szech n e j i pow - lu n karh , o  w ie lb ic ie la c h  —  w szy*  
s ze c h re j s łu żby  w o jsk o w e j. W y -  ( stko w  27 za led w ie  w ie rs za ch  fe l-  
ch o w an ie  m oże  s tęp ić  jed n e  in- j  je ton u , b ędącego  p oczą tk iem  po- 
stynk ty , za o s trz y ć  m n e. . w ie śc i.

r z y  crw a ii-i c in n ik ó w  *, ż " .  W e  fra g m e n c ie  „N ie s a m o w ite j
h o  tzj c n ś c iś le  n a a zo ru je  ta je m n ic y  zb o czeń ca " m am y op is

państw  c n ad  innem i sp ra w u je  ży c ia  n ocn ego  W a rs za w y  P o  u li- 
s w ą  fton tii ę poS rod iiio . j Cach w łó c zą  s ię  nami a lfo n s ’ , z ło-

K ilku n asto le  tn i ch łopak  ze  ozkc . nz le j ę j p ro s ty tu tk i, rze z im ieszk i, 
f j  p ow  zech n ej, m oże na f i lm ie  J n o żow cy  i zw y red n ia lc y  N a  M ar- 
og ląd ac  a k c ję  gan gsterów ', m o ż e ; s za łk ow sk ie j, a ż  gęs to  od  tru p ów  
z p ra s i d o w ia d y w a ć  s ię  ja k  i J p om ord ow an ych . N a  sam ym  odcin  
gd z ie  (.ze w szystk ie  mi deta la m i) Ku m ied zy  ul. P ięk n ą  i ul. Sn ia- 
zam ordow an o  ta k iego  a  tak iego , j Reckich dw a  tru py, m ęski i kob ie-

25 ran  ,z któ 
każda b y ła  sm ie rte l-

d łem  n ieb yw a łych  a tra k c ji,  n ie - p a " .

Po tym  ob iecu jącym  jo c zą tk u  
n a stęp u je  p ięk n y  op is  ś led z tw a , 
podczas k tó rego  w ła d ze  ś ledcze  i 
p o lic ja  w y k a za ły  n ied o łęs tw o ,
Ani zb ro d n ia rza  n ie  w ykryrto, an i 

n azw isk  pom ord ow an ych  N ic  
d z iw n ego , ze z ir y to w a ło  to sędz ię  
go ś led czego , 'k tó ry  w ed łu g  p o ­
w ie ś c i je s t  z ły  i z ro zp aczon y .

—  P s ia k re w  —  za k lą ł szp e tn ie

----------------------- ^  aeC iu v ii o w a  tru p y
d la  p o w ra ca ją c eg o  ze  służby re -  c y , 0ba m a jące  po 
k ru ta  f i lm  i g a ze ta  m oże  być  ź r ó - ! r v c n p ra w ie  każda

zn an ych  w yru szeń , m oże z w a lić  
w szystk o  to czegc n ab ył, co n au ­
czy ł się  ro zu m ieć w  w o jsk u .

Przed  k ilk u  d n iem : w  W a rsz a ­
w ie rozd aw an o  m asow o na u li- 
cacn , g łó w n ie  na p rzed m ieśc iach , 
p rosp ekt, u iotkę nowego Druko­
w ego d zien n ik a. Z a in te re so w a n y  
w ziąłem  a rk u sz  Je d n a  stro n a  to 
przem ow a do ew en tu a ln ego  czy­
te ln ik a  i  naD yw cy, d ru g a  Ło f r a g ­
m ent rozpoczęte j p o w .eśc i pod 
w iele m ów iącym  ty tu łe m : „N ie ­
sam o w ita  ta je m n ic a  zb oczeń ca" 
oraz d w a fe l je t o n y : „W ystęp n a
m iło ść " i „W  -jn a“ ...

Z a cz n ijm y  od u ry w k a  „W o j­
n a "... w y g lą d a ją c e g o  m ew in n .e  
w ed łu g  ty tu łu . Oto op is rozm ow y 
m a łż e ń s k ie j:

„ P a n  K a c  nudzi! sdę n a jw y ra ź ­
n ie j ta k  sam o zresztą , ja k  i je g o  
m ałżonka I  n ic  dziw nego, ju ż  bo­
wiem  d ziesięć  la t  m inęło  od ich  
ś lu bu . P a n i R ó zia  Ziew n ęła, w re sz  
cie rz e k ła ;

—  R o ze rw ij mi troch ę, Icuch- 
na,

—  R o zerw ij, o b erw ij. W łosek 
z A bisy n ją  k łó cą  - ię , aż  s ię  krew  
le je , a tobie w  g ło w ie  ro zerw an ie . 
\V ei g ra n a t do rą c tk ie , to ci ro ­
zerw ie .

—  S ie  b iją  m ów isz? J a k ?
—  Co zn aczy ja k ?  ja  tobie rno- 

gie pokazać, ch ce sz ?
— P y ta n ie . ,
—  N o, to ju ż . J a  jestem  Abi- 

syńczyk, a ty  W łoch . S ta ń  tam  za 
stołem , ty  ła c h u d ra , ty , ty  s ta ra  
m ałp a, ty  p s ia k re w ’

—  Icu ch n a , co się  z tobą dzie­
je ?  Z w a r jo w a łe ś ?

—  T y  s ię  nagwra łt  u z b ra ja j, ty 
b ierz  a ero p la n y , c iężk ie  a r ty le r je ,  
przęw oż w o jsk o  do A fr y k i ,  a po­
tem  będziem y s tr z e la li.

—  U j ,  z  c z e g o ?

—  Z rę k i.
— Ja k to  z ręki ?
—  A n o z ręk i, p rosto  w p ysk . 

K ó ziu ch n a, sk a rb a  m o ja . u w aża j.’ 
J a  ju ż  n ap ysk ow ałem , w k ra c z a j 
v. m oje te ry to r ja .

W S P Ó Ł P R A C A  

| S łow a  d e k la ra c ji p rem je ra  k c ś -  
c ia łk ow sk iogo  o w sp ó łp ra cy  ze 
spo’ eezeń ?u vem  p rz y ję te  zosta ły  
z w ie lk iem  uznaniem  p rzez  ca łą  
p rasę  obozu  lzą d o w e g o , k tó ra  za ­
p ew n ia . że s łow a  te zn a jd ą  n a le ­
ży ty  od d źw ięk . Jak się w y p o w ia ­
da s tron a  d ru ga  —  d z ien n ik i op o ­
zy c y jn e  lu b  p o za p a rty jn e?

O rgan  • kót k a to lick ich  „M a ły  

D z ien n ik " p is ze :

sędz ia  ś led czy  —  albo padnę tru ­
pem  a lbo Zw yciężę .

Wr tak im  sosiku reszta . M ożn a 
sob ie w y o b ra z ić  czem  b ędą  k a r ­
m ien i n iew yb red n i c z y te ln ic y ! .

Is tn ie je  k on tro la  nad fa łs z o w a ­
n iem  m leka i m asła , nad w y p ie ­
k iem  ch leba, b rak  ja k oś  nadzoru
nad szerzen iem  podobn ie  ob rzy -

I „Społeczeństwo polskie może oczy- 
l ite ra tu ry . _ ! wiście z uznaniem p zykm snąć tym

W ła d ze  czyn n ie  in terw en tów  a- tendencjom... Chodzi tylno o to, jak 
ły, g d "  różn e  p o rn o g ra fic zn e  „p a - ta współpraca ze społerzef siwem ma
ra w a n y "  sp rzed aw an o  na u licach , W *  rozumiana Dobrze oyloby, gdy- 

* . _  . . „ , . by w grę. wcnodziły „wszystkie zdm
g d y  , t a jn y  • » jie k ty w  zaczą ł sta - ^  aKtywne czynnik' społeczne", jak
w ać  s ię  n ie ty lk o  n a jn o c zy tn ie j to określił p. prem jer K o ś c i a l k o w s k i ,
»z ym  tygo d n ik iem , a le  i n a jpopu - *ie, gdyby znowu zaczęto dzielić spo-
la r a ie js z y A  p od ręczn ik iem  zbrod- leęzcństwo na „swoich" i  .obcych" i 

. _  , , . , , . gdyby zam iast dotychczasowej fik c ji
n i. CzasDy było  i na pok., in ą  r o z " , wynaleziono jaitąś nową, odsuwając 
k ład ow ą  p rasę  sp o jrze ć  i na f i l -  dalszym ciągu większość rarodu 
m v. [ od aktywnego udziału w  życiu pań

D a lecy  od p ro p a go w a n ia  św ię - Stwowem... To co z przeszłości pozo-
, , . stało drażniącego, musi zniknąć raz

toszkos tw a , u w ażam y za zb -o d m ę  pa zaw> ze ... ‘ Tfagha to r ie pov-:e-
j-odobne rozk ład an ie  spo łeczeń - dzieć otwarcie, że nowe metody rzą- 
s tw a  W  n ow oczesn ych  p ań stw ach  dz.enia me mieszczą się w  ramach, 
n a rodow ych  podobne w ys tąp ię - pozostawianych przez gabinet po- 

• f a ^ * .4  przedni .
m a, ja k  cy tow an e  p r z e z  nas, tę-
p ion e  sa bez lito śc i. M y  w ych ow a - C LÓ V V \.\  P R Z E S Z K O D A  

n i w  lib e ra lizm ie , g rzę źn iem y  S o c ja lis ty c zn y  „R o b o tn ik "  zau- 
je s zc ze  w  to le ra n c ji.  w a za :

A . S. | „D eklaracja Rządu p. K iśoa łk ow -

skiego uważa proces odsuwania spo-1 gn ioty", a jednocześnie również się 
leczeństwa od wpływu na Państwo ’ zwraca do społeczeństwa o współ- 
za ukończony i ostatecznie „rozstrzy - ' działanie z Rządem. N ie kwestjonu-

Z  t u ę d t ó u t e k  a a  k t a j u

D o l a  polskiego górnika
z a  c z e c h o s ł o w a c k ą  g r a n i c ą

Cz. Cifcazyn, w paźd ziern iku  p o lsk iego  U b y tek  p o lsk iego  żyw  ' o  P o lsk ich  ma ch a ra k te r  narodow  y

Dw a są na czesk im  K ląsku C ie ­
szyńsk im  g łó w n e  ośrodk i fa b ry c z ­
ne : K a rw in a  z K opaln iam i w ę g la  
i hu ty w T rzyń cu , g d z ’ e skupia  się 
po lsk i ż y w io ł rob o tn ic zy . W  oivi 
p rzem ysłach  p rzew aża  kap ita* 
fra n cu sk i, cbok  k tó rego  m ałą ro le  
g ra ją  k a p ita ł j n iem ieck i i czesk i. 
Zła czasów  au s tr ja ek ich  w  ob ’.', 
tych  ośrodkach  ad m in is tra c ja  oy- 
ła n iem iecka, p rzy  d robnym  u- 
d z ia le  C zecn ow , rob o tn icy  p ra w ie  
w y łą c zn ie  P o la c y , w śród  n ich  wife 
le e lem entu  n a p ływ ow ego  z M ało  

polsk i.

Pu p rzy łą czen iu  częśc i K ląska 
C iesz  za O lzą  do rep u b lik i czecho 
s łow ack ie j stosunk i za c zę ły  u le ­
gać. g w a łto w n e j zm ian ie  i w k ró t­
ce ca ła  a d m in is tra c ja  p rzem ysłu  
d osta ła  s ię  C zechom . G dy s ię  m i  
przed  oczym a G órn y  Śląsk, gd z ie  
dotąd  w  zak ładach  p rzem ys ło w ych  
panoszy s ię a d m in is tra c ja  n iem i" 
cka, trzeb a  p rzyzn ać , że  C zesi p o ­
t r a f i l i  tę  sp raw ę  za ła tw ić  bardzo  
k orzystn ie  d la in ter.^sów  sw ego  
narodu . D ia  p rzyk ład u  jiodam . ż.e 
np. na kopa ln i „G a b r je la "  pod 
K a rw in ą  było  p rzed  w o jn ą  70 
proc. u rzęd n ik ów  P o la k ó w , ł 
Czech , a resz ta  N iem cy , obecn ie  
zaś w śród  180 u rzęd n ik ów  kopa!

-  U j,  Icu ch n a , m oże ju ż  dosyć, “ J. b io rą cych  p en s je  m ies ięczn e ,

—  Jak ie  dosyć?  S ie dop ie ro  za ­
czyna. H u r r r r a ! —  I z  tym  o k rzy ­
kiem  pan K a c  p rzy sk o c zy ł do m ał
żonk i, z e rw a ł j e j  p eru ką z  g ło w y  
i za c zą ł ta rm o s ić  w y lę k łą  n ie w ia ­
stę,

—  Co ty  b ije s z  m n ie, p rz ec ie ż  

W łochy, b iją .
—  A  co ty  m yś lis z , że dać ż o ­

n ie  b a ty  p ie rw s zy  ra z  od ślubu, 
to n ie  je s t s a ty s fa k c ja ?  P ó jd ę  s ię  
p ozb aw iać  p rz y je m n o ś c i7

—  Icu ch n a  ja  chce żyć . T y  p rze  
s tań !

—  A  będziesz p y ta ła  d la c zego  
poźno w racam  do dom u? A  bę­
d z iesz  w y d z ie la ła  p ien ią d ze?  A  
b ędz iesz p ysk ow a ła  i b ila  w  m or- 
duchn e?  N o  m ów p ręd ze j, bo c ze ­

ka atak
—  N ie .
—  N o  to p łać kontry bu c je  —  

trzyd z ieś c i z ło tych , an i g rosza  
m n ie j i w ych od zę .

—  Jak to?

je s t  ty lk o  dw óch  P o la k o w  (1  s z ty ­
g a r  i 1 u rzęd n ik ). W  h u cie  trzy - 
n ie ck ie j b y li p rzed  w o jn ą  u r z ę d ­
n ikam i p rzew a żn ie  N iem cy , ob ec­
n ie  zaś obok d y rek to ra  F ra n cu za  
u rzędn ikam i są wr 80 p roc . C zesi, 
w 20 p roc . N iem cy  P o la k ó w  t y l ­
ko trzech

R obotn ikam i w  obu ośrodkach  
p rzem ys ło w ych  b y li p rzed  w o jn ą  
P o la cy , na kopa ln i „G a b r je la "  
ty lko 3 C zech ow  p ra eo w a ło . O b ec­
n ie zaś na 960 rob o tn ik ów  k op a l­
ni „G a b r je la "  60 proc . s tan ow ią  
Po lacy  , 20 proc. N iem cy  i 20 p roc. 
C zesi, p rzen ie s ien i tu w  o s ta tn ich  
la tach  z M ora w sk ie j O straw y  IV 
hu cie  t r zy n ie c k ie j P o la c y  s tan o ­
w ią  ob ecn ie  70 p roc. za ło g i ro b o f - 
n ic ze j. res z ta  to C zesi, sp row ad zę  
ni z M oraw  i C zech , częśc iow o  na 
m ie jsce  zredu kow an ych  tam  67 

ob yw a te li polsk .ch

P o w yżs ze  in fo rm a c je  s ta n o w ą  
ty lko m ały  fra g m e n t s tosu n ków  w

'o ś ro d k a ch  fa b ro c zn rc h  czesk iego  
—  S ie  m u „ze  w y o o fa ć  z n iep rzy  ka c ie !lZyńsk ie (ro  ; „  n iepeł-

ja c  i cl sk iego  te ry to r ja .  i ną ich  ilu s tra c ją
P a n  K a c  zn a la z ł w re s z c ie  spo- ;v  p orów n an iu  z os.actłym  na

ro li i om s«a łvm  w- sw ym  stam p o ]-sób zd ob yw an ia  p ien ięd zy  na hu ­
lanki. A le  czy  w o jn a  d łu go  po­
t r w a ? "

Ż a r t ’  N a tu ra ln ie , A le  jak że  o- 
hydny

N ie  le p ie j je s t  %  „W y s tęp n ą  m i­
ło ś c ią ". P e w ie n  m iod y  cz łow iek , 
a n tym ilita ry s ta , którem u udało 
s ię  w y k rę c ić  od s łu żby  w o joko- 
w e j, k tó rego  b ra t u da ie  s ię  na 
fr o n t  w  ok res ie  w o jn y  po lsko-bo l­
s zew ick ie j, z ja w ia  się w  „c ich ym  
d w ork u " u w odzi s zw a g ie rk ę , do­

puszcza jąc  s ię  na n ie j „u p a ln e j

skim k on serw a ty źm io  ro ln ik iem , 
robotn ik  po lsk i b v ł i jo s t ru c h liw ­
szym  od nich o r g a n iza c y jn ie  i 

k u ltu ra ln ie  czyn n ik iem  życ ia  
p o lsk iego  na Śląsku. N ie ź le  uposa 
io n y  i w ie le  poza god z in a m i p ra ­
cy m a jący  czasu, budow ał spół- 
sz> mod w łośc ia n  o rg a n iza cy jn ie  i 
ch óry  śp iew acze , b y ł dobrym  od ­
b iorcą  p ism  i k s iążek  polsk ich , 
s tw a rza ł b u jn y  ruch p o li1vezn v  i 
w soc ja lizm ie , a n a w et w  kom uniż 
•nie nie tra c ił sw ego  charak teru

lu ro łio tn ie zego , red u k c je  k ry z y ­
sowa c zy  p o lity c zn e , je g o  d ep re ­
s ja  ekonom iczn a czy  p o lity c zn a  
•—  są zarazem  ubytk iem  eo lsk ie ­
go stanu pos iadan ia  i w ig o ru  p o l­
sk iego  na Śląsku

Jedna z g łó w n ych  pod-staw go­
sp od a rczego  żv e ia  ży c ia  p o lsk iego  
na Śląsku C iesz, są s p ó łd z ie ln i .  
Podobn ie , ja k  U k ra iń cy  w e W schn 
a n ie j M a łop o lsce , tak  P o la c y  nn 
Śląsku  C iesz, zn a jd u ją  w yaatr.s , 
m oże je s zc ze  w y d a tn ie js z e  od U- 
k ra iń có w  w e  W sch o d n ie j M a łope l 
sce. op a rc ie  o sw ó j ruch  spó łd zio l 
czy, W śród  polsk ich  sp ó łd z ie ln i 
is tn ie je :  (w  c y fra c h  o k r ą g ły c h ):  
>pA łdzie ln i sp o żyw czych  17'J 
(30.000 c z io n k o w ),  kas R a if fe is c -  
na 60 ( 10 .10 0 ) .  "p ó łd z . k r e d y to ­
w ych  l o  (7 .00 0 ). dom ów  ro b o t ir -  
ć zy th  i lu dow ych  .15  (1 ,50 0 ) i
d w ie  sp ó łd z ie ln ie  ro ln ic ze  (4 Gj ). 
a w szy s tk ie  te sp ó łd z ie ln ie  zo rga -

- i lm e js z y  zas od  n .°g o  Z w ią zek  
P o lsk ich  S tow a rzy s zeń  S p o żyw ­
czych  rob o tn ic zo  - s o c ja lis ty c zn y  

C .la ją cy  za p lecze  w  p c lsk itm
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w lo ś c ia ó s tw ie , rob o tn ik  p o isk ' na 
Śląsku C iesz, s tan ow i ek m e n t 
odporn y  n arodow o, Z o rga n izo v  a- 
nv w  po lsk ich  zw iązkach, za w od o­
w ych , z k tó rych  s o c ja lis ty c zn y  

n izow  m e są w  dw óch  z w ią z k a c l; I  je s t  ilo ś c io w o  s iln ie js z y  od  e iirz e -  
z  k tórych  Z w ią zek ż  S p ó łd rT lr 1 ś c ija ń sk iego , zn a jd u je  w  nich do­

bre op a rc ie  o zb io io w ą  s iłą  zo ig a -  
n izow an ą.

O sta tn io  p o lity c zn e  czynn ik : 
cze=kie ro zp o c zę ły  ak c ję  ce lem  zła 
n ian ia  te j od o orn ośc i. G dy red u k ­
c je  o k a za ły  się m n ie j sk u teczn a  
sp róbow an o np w  T rz yń cu  zam ­
knąć c zy te ln ie  polską. W  dniu "  
w rze śn ia  r. b. op ie c zę tow a n o  je j  
loka l, u n ieru ch om iu ją r tem sam em  
34 po lsk .ch  s to w a rzys zeń  r o b o tn i­
czych , k tó re  s ię  w  loka lu  c zy te ln i 
m ieś c ili V  idać  ró w n ie ż  o ż y w ie ­
nie w śród  rob o tn ik ów  ruchu k o ­
m u n is tyczn ego , k tó ry  w n os i r o z ­
k ład  id eo w y  w  s fe rę  p o lsk iego  
ży c ia  rob om  czego , a n ie  brak 
ró w n ie ż  s tarań  o z j°d n a ie  p r z y ­
w ó d có w  ruchu so c ja lis ty c zn e g o  
d la  prądów  u gody, k tó ra  je s t  z a ­
razem  paraw an em  r e z y g n a c ji.

W  ezasże pobytu  w  T rzyń cu  
w  K a rw in ie  ro zm aw ia łem  z w ie  
lu rooo tn iku m i polsk im i.

—  N ie  b o ic ie  s ię  o nas —  mć 
w il i  —  m y tu n ie p rzep ad n iem y .

T  O p io ła

Jak zdradził ras Gugsa
jedyny putumek po tr.ieczb króla Salomona

K orespon den tka  je d n e go  z dzien  
n ikow  parysk ich  p od a je  s zczegó ły  
n a jb a rd z ie j s en sa cy jn ego  zd a rze ­
nia w  c ią gu  os ta tn ich  dni na f m i  
c ie  ab isyń sko - w łosk im , t. j .  pod­
dan ia  s ię  rasa G u gsa  w ra z  ze 
sw o im i w o jo w n ik a m i.

Ras G u gsa  p o rozu m iew a ł się z 
d ow ód ztw em  w łosk iem  za p ośred ­
n ic tw em  syg n a łó w  z sam olotów . 
S am o lo ty  w łosk ie  n ie ty lk o  b ezk ar­
n ie  la ta ły  nad M ak a lle , a le  naw et 
jed en  z n ich  w y lą d o w a ł w środ ­
ku fro n tu  a b isyń sk iego  na o d c in ­
ku s trzeżon ym  p rzez  rasa Gugsa, 
a żeb y  w ys ła n n ik  w łosk i m óg ł do­
k ład n ie  om ów ić  w a ru n k i um ow y.

R as Gugsa p rzyb y ł na lin ję  
fro n tu  w łosk iego  w  środku nocy. 
F a s zyś c i z od d z ia łu  „c za rn ych  
k oszu l" , n a leżącego  do t r z e c ie j 
d y w iz j i  korpusu, d ow od zon ego  
T rzez  gen . S an tin i, ze zdunien-i-em 
sp o s trze g li n a g le  dw óch  parla - 
m en ćarju szy  w ym a ch u ją cy ch  bia 
łem- chustkam i, a za  n im i ja k ie ­
goś  d yg n ita rza  ab isyń sk iego . k tó­
ry- w y s tro jo n y  w  b a rw n y  m un­

dur, zb liża ł się konno do p rzed ­
n ich  s tra ży  w łosk ich .

R as G ugsa, w nuk negusa  Jana, 
syn  k ró la  G ugsa A r a ja ,  potom ek 
w- p ro s te j l in j i  k ró la  Sa lom ona i 
p re ten d en t do tron u  a b isyń sk ie ­
go, z ja w ił  s ię  u W ło ch ó w  UDrany 
w  m undur p o łow y  ko lo ru  khak i, 
n a ś la d u ją cy  s tró j eu rop e jsk iego  
g en e ra ła . Spodn ie  rasa  ozdob ion e  
b y ły  ja sk ra w em i, szerok iem .. czer 
w onem i lam pam i. O d leg ło ść  m ię- 
c zy  swa rezyd en c ją  w  M ak a lle , a 
l in ją  fro n tu  p rzeb y ł w  sam ocho­
d z ie  i d op iero  zb liża ją c  s ię do po 
z y c y j w łosk icn , w s ia d ł  na kon ia.

R as G ugsa jes t m ężczyzn ą  w y ­
sokim , ros łym  i m u sku larn ym  ja k  
a tle ta , w y ra z  tw a rzy  ma pełen 
god n ośc i, a o b e jśc iem  ch ę tn ie  za­
zn acza  sw e k ró lew sk ie  p och od ze­
n ie Pod  brwuami k ry ją  s ię  żyw'e 
o rzech o w e  oczy . G dy zd ją ł kask, 
gęsta , skręcona, czarn a  czu pryn a , 
p rz y c iś n ię ta  p rzed tem  nakryciem  
g ło w y , te ra z  n odm osła  się tak, 
ja k g d y b y  ra sow i z je ży ły  s ię  w ło ­
sy.

Pod pozorem przedszkola
uftiw ersytci złodziejsk i w  W -irn e

W IL N O , 16.10. (T e l .  w ł . ) .  A -  
res z tow a n ie  Jan a W o ro b ie ja ,  m ie ­
s zk a ją cego  p rzy  ul. J e len ie j 1 1 , 
k tóry  k s z ta łc ił n ie le tn ich  w' r z e ­
m ioś le  z łod z je jsk iem , w yw o ła ło  w 
W / n ie  og rom n e poru szen ie .

J ak  w yk aza ło  dochodzen ie , dla 
m łod oc ian ych  z łod z ie jó w  z o rg a ­

n izow an a  była w W iln ie  regu la r

na u cze ln ia  pod p łaszczyk iem  p ry ­
w a tn ego  p rzedszko la . Zam iast 
nauki c zy ta n ia  i p isan ia , ć w ic zo ­
no ad ep tów  sztuk i z ło d z ie js k ie j w 
k ra d z ieżach  k ieszon kow ych  i w  o- 
k radan iu  m ieszkań . W  szko le  d e­
m on strow an o  narzędzi., z łodzie j- 
sk .c  i uczono ch łopców , ja k  s ię  

n iem i pos łu g iw ać .

R as G u gsa  pow itan y  u p rze jm ie  
p rzez  gen  de Bono, zo s ta ł za p ro ­
szon y  do je go , nam iotu  i tam  spę­
d z ił d łu ższy  czas na ro rm o w ie  w 
c z te ry  oczy *

C iek aw e, co sądzi o zd ra d z ie  
sw ego  g en e ra ła  i p o w in o w a tego  
N egu s  A b is y n ii,  H a ile  Se lass ie . 
W czas ie  u d z ie la n ego  n ied aw n o  
w yw ia d u  korespon den tom  z a g ra ­
n iczn ym  w  A d d ,s -A b eb ie , jed en  z 
d z ien n ik a rzy  od w a ży ł s ię  zadać 

p ytan ie , czy  w o b ec  zd rad y  rasa  
G ugsa, N egu s  n ie  b yłby  g o to w y  
oddać W łoch om  p ro w in c ji T ig r e .  
C esarz, k tó ry  do te j p o ry  ro zm a ­
w ia ! u p rze jm ie , n a raz jak b y  
w s trząsn ą ł s ię i o s trym  głosem, 
o d p o w ied z ia ł: N i e ! " ,  poczem
w sta ł na znak, że a u d jen c ja  je s t  
skończona.

IV R zym ie  za m ie rza ją  bunt ra ­
sa G ugsa  w y k o rzy s ta ć  dla podbo 
ju  A b isym ji w  tan sposób, że, ja k  
za p ew n ia ją  ze źród e ł p ó lo fic ja l-  
nych, ras G ugsa zostan ie  m iano­
w an y  n am iestn ik iem  w ło sk ie j 
częśc i A b is y n ji,  a m oże n a w e t zo 
s tan ic  s tw o rzon e  now e cesa rs tw o  
ab isyń sk ie  pod p ro tek to ra tem  
w łosk im , k tó re  b ęd z ie  m ia ło  za 
zadan ie  p rz y c ią g n ą ć  dc s ieb ie  in ­
ne p lem ion a  f i t io p j i .  W io sk a  „L a  
T r ib u n a  ‘ w  za w iłem  stu d ju m  w y  
kazu je , że  ras  Gugsa, w nuk  N »g u  
sa Jana, je s t  n ie ty lk o  p ra w o w i­
tym  potom kiem  Salom ona, a le  w  
c h w ili ob ecn e j jed yn ym , poch o­
d zącym  od Sa lom ona bezp ośred ­
n io po m ieczu . T en  fak t, jak  

sp o d z iew a ją  s ię  w g tó w r e j k w a ­
te rze  w ło sk ie j, m oże u w ie lu  p le ­

m ion  z ro b ić  w ie lk ie  w ra żen ie .

jem y dobrej woli nowego Rządu do 
współdziałania ze społeczeństwem 
Ale konstytucja i ordynacje wybor­
cze muszą zniweczyć najlepszą na­
wet wolę. N iew ola dziedzictwa pozo­
stawionego po rządach poprzednich, 
ciążyć bedzie nad wolą każdego no­
wego Rządu. 1 dopóki nie przełam ie 
się te j niewoli, daremne będą wszel­
kie wysiłki dobrej woli".

A  S A M O R Z Ą D Y ?

G łów n y  o rgan  S tr. N a ro d o w '1* 
go, „W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro ­
dow y'*, p is ze :

„N a jlep ie j współdziałanie ze spo­
łeczeństwem może objawić się w  sa­
morządzie, którego szefem jest M i­
nister Spraw Wewnętrznych. Otóż za 
rządzenia na tym  terenie przez M ini­
sterstwo Spraw W ewnętrznych z o- 
kresu kierowania niem przez obecne­
go pren jjera są nadzwyczaj charak­
terystyczne i mówią bardzo wiele, 
jak  prem jer nowego rządu rozumie 
v--półprace z czynnikami rt-połeczne- 
m i".

D zien n ik  p rzyp om in a  u trzym y- 
v unię p rzez  m m . Kp^i ia łko i^sk ią- 
go •statui bezM am urząuowego w  
W a rsza w ie  c .a z  ro zw ią za n ie -  sa­
m orządów  w  Ł od z i, P o zn a n iu  i 
G n ieźn ie  i k oń czy : 4

„R.-zumiemy iż położenie wjanaga, 
aby do społeczeństwa sie odwoływać!) 
Nic tez dziwnego, iż prem jer Koś- 
ciałkowsk:, a zfcjaszcza wicep4em jer 

sk'> bjdą na ten tem at m ó­
wili bardzo wiele. Ale tu mowy me 
wystarczą. System i obóz, k tóry oni 
reprezentują,’ nie pozwoli im na zor- 
ganiz owr.nie energji spoiecznej naro­
du polskiego".

O S T R O Ż N O Ś Ć  

Z b liż o n y  do Ch. D. k rakow sk i 
„G łos  N a ro d u " ża łu je , że  p. p rem ­
ie r  n ie  w s trzym a ł się je s z c z e  p a ­
rę dn i z o g ło szen iem  sw ej d ek la ­
ra c ji, aby  w' n ie j poru szyć  ta k ie  
.-praw y p o lity c zn e  o św ia d c za : 

„Nazwano w prasie rząd p. Kośeiał 
żowakiego „rzndem odprężenia", a 
.ak m iarodajny organ obozu rzą­
dzącego, jak „G azeta Polska", z na­
ciskiem podkreśla „konieczność" szu­
kania współpracy ze społeczeństwem. 
Są to wszystko ogólnik.. Poza ogó l­
ną zapowiedzią jakichś b liżej nieokr® 
śionych zmian, nie dają żadnego kon­
kretnego programu. Ostrożność, czy 
brak przewodniej m yśli? Sądzimy, 
że ra rzej to pierwsze. W obc tego nie 
pozostaje nic innego, jak  —  cze­
kać".

K U  P O S T Ę P O W I
S y jo n is ty c zn y  zaś „ N a s i  

P r z e g lą d "  p och w a la  pośp iech , z 
jak im  n o w y  p rem je r  p os ta ra ł się 
n a w ią zce  kon tak t z op in ją , a pro- 
g ran i jo g o  ok reś la  ja k o  dążen ie , 
a s y  „p ro w a d z ić  p o lityk ę  p os tęp o ­
w ą \v treść : pom im o p a n u ją ce j 
z a co fa n e j fo rrn y " , t. j .  w  ram ach  
k ry ty c zn ie  p rzez  d em o k ra c ję  o- 
cen ion ych  za rów n o  n o w e j k on sty ­
tu c ji ja k  i o rd yn a cy j w yb o rczych : 

-Na coś pocobnogo w ygląda w łaś­
nie nowy kurs tak ze w zg lędu  na o- 
sobę samego prem jera, należącego, 
jak  panuje powszechne mniemanie 
do lei ;go  skrzydia sanacji, jak  i  j e ­
go neogram, zapow iadający uwzględ 
n.eme potrzeb szerokich mas, c?yi 
t :g : szarego człowieka, o którym 
tyle niedawno pisano".

O ;le  zaś ch odz i o w spó łpracę  
z  now ym  parlam en tem , podnoś 
„N a s z  P rz eg lą d * ' i e  n a le ży  o- 
p rzeć  ją  „n ie  na p o d s ta w ie  d yk to ­
w an ia  i s łu chan ia , le c z  na pod­
s ta w ie  u d z ie la n ia  ra d  przez Iz b y  i 
lic zen ia  się z  te m ’ ra d a m i p rzez  
rząd  , d od a jąc , z e  o i le  to s ię  n ie  

p ow ied z ie , „n ie  p o zo s tan ie  n ic  in ­
nego ja k  Izb t ro zw ią za ć  j pow o­
łać  in n e ua od m ien n e j pociaLa­
w ie " .


